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Anglicy o Polsce.
Haga. M anchester G uardian11, omawiający 

cele wojenne k o alic ji, stwierdza, że koalicya 
stanowi związek narodów, w którym  małe 
narody to samo mają prawo co duże. D late­
go też koalicya nie może wcześniej ogłosić 
swych celów wojennych, dopóki nie zbierze 
się ogólna konferencya przedstawicieli wszy­
stkich narodów  do niej należących. Może się 
ona zebrać już w czasie nadchodzącej zimy. 
Trzeba wprawdzie otwarcie przy znać, że tru ­
dności na wschodzie stanow ią wielki szko­
puł w jej zebraniu się i celach, jakim  ma 
służyć. Jeśli Rosya sama nie potrafi w*al- 
czyć o swe prowincye, to tem trudniej mogą 
to uczynić jej zachodni sprzymierzeńcy. Mi­
mo to sądzimy, że Asąuith wypowiada zapa­
tryw anie całego kraju , jeśli przyłącza się do 
program u W ilsona, mającego na celu oswo­
bodzenie Polski. Byłoby w ielką tragedyą, 
aby Polacy walczyli o wyswobodzenie się z 
pod jarzma cara tu  na to, żeby dostać się 
pod jarzmo niemieckie. Taki wynik zacisnął­
by tylko jeszcze silniej kajdany militnryzmu 
wokoło Europy.

Daremne usiłowania Kie reńskiego.
Berlin. „Voss. Z tg"1 donosi ze Sztokholmu, 

że Kierońskiemu ponownie nie udała się pró­
ba utworzenia gabinetu koalicyjnego. Aby
umożliwić przyjście do skutku takiego gabi­
netu. dy rek to ryat powziął następującą u- 
chwałę: „Należy uznać koalicyę z tych wszy­
stkich grup politycznych, k tóre są gotow e do 
walki z zewnętrznym nieprzyjacielem! z wy­
łączeniem tych osób i partyi, k tóre bra ły  u- 
dział w aferze Koruiłowa11. K ierenskij spo­
dziewał się tą rezolucyą zbliżyć do kade­
tów. Tymczasem kadeci w* odpowiedzi na re- 
zolucyę dyrek toryatu  pow zieli uchwałę, że 
yiko wtedy wezmą udział ’w rządzie, jeśli 

1) wojna prowradzona będzie aż do zwycię- 
sniego końca, 2) rząd uniezależni się od 
wszelkich nieodpowiedzialnych party i i o.r- 
ganizacyi (chodzi o R. R. Ż) i 3) unieszkodli­
wione zostaną prądy antyrew olucyjne (Bol­
szewicy). Jeszcze ostrzejsze żądania posta­
wił kongres handlowo-przemysłowy, k tóry  
Kierenskij zwołał do Petersburga, a k tó ry  
wprost domagał 9ię zniesienia dyrektoryatu. 
K ierenskij na tym  kongresie zupełnie nie 
p rz e m a w ia ł ,  tylko po uchwaleniu rezolucyi 
oświadczył, iż zastrzega sobie decyzyę.

l i .  lwa ii razbrojeoia i pokoju.
Budapeszt. B. kor. (Dokończenie przem ó­

wienia hr. Czernina). To są, moi panowie, 
głów*ne *asady nowrego porządku świata, k tó ­
re mamy na myśli, a wszystkie one opierają 
się n a  ogólnem rozbrojeniu. W szak także i 
Niemcy wr swojej odpowiedzi na notę P a­
pieża z jak  największym naciskiem opowie­
działy się za ideą powszechnego rozbrojenia, 
a także i nasi dzisiejsi przeciwnicy przynaj­
mniej po części już przyswoili solne te za­
sady. W wielu punktach jestem  innego zda­
nia, niż pan Lloyd George, ale w tem się 
zgadzamy, że nie powinno już być więcej 
wojny rewranżov,ej. Kwestya odszkodowań,

k tó rą  koalicya wciąż na nowo wysuw*a, przy­
biera szczególny charakter, gdy się zważy 
spustoszenia, k tóre jej armie zrządziły w' Ga­
licy ! w Bukowinie, wr Tyrolu, nad Soezą, 
w Prusiech wschodnich, w obszarach tu re­
ckich i w niemieckich koloniach. Czy koali­
cya ma zam iary wynagrodzić nam  to w szyst­
ko, czy też myli się ta k  dalece w7 ocenianiu 
naszej- duszy, że spodziewa się jednostron­
nego odszkodowania? Sądząc po pewnych 
mowach, k tóre słyszeliśmy, prawie skłonny 
jestem  przypuszczać to drugie. Koalicya 
jak  wiadomo, lubi swoje wywody program o­
we dekorować siinemi wyrażeniami. T rzy­
mam się pod tym względem nieco innej me­
tody. Sądzę, że siła państw a nie tkw i w sil­
nych enuncyacyach jego kierujących mężów, 
owszem zwykle stoi w odwrotnym  stosunku 
do tych słów. W ojny tej nie rozstrzygnie się 
dumnymi frazesami. Czegóż to nie nasłucha­
liśmy się w tych latach  wojny! Słyszeliśmy, 
żc Niemcy m ają być zniszczone, a  monarchia 
rozkawałkowana, potem spuszczono z targu, 
chciano się zadowolić przekształceniem  na­
szych stosunków" wewnętrznych, teraz zaś 
nasi przeciwnicy, jak  się zdaje, znajdują się 
w trzeciej fazie: nie staw iają za warunek 
ani naszego bytu, ani naszego praw*a posta­
nawiania o sobie, jako państw a, żądają tylko 
m n i e j s z y c h  lub wr i ę k  s z y  c h r e k  t  y- 
f i k  a c y i g r a n i c .  Przyjdą jeszcze inne 
fazy, chociaż większość ludności we w szyst­
kich krajach nieprzyjacielskich dziś z pewno­
ścią stoi już na zasadzie tego pokoju przez 
porozumienie, k tó rą  m y w* m onarchii austro- 
w ęgierskiej już przed pół rokiem zapropono­
waliśmy pierwsi i k tórej zasady główne te ­
raz właśnie znowu rozwinąłem. Siły naszej 
nie szukam y w wielkich słowach, szukamy 
i znajdujem y ją  w sile naszych sławnych 
aimii, w trwałości naszych przymierzy, w* 
wytrwałości naszej ludności wr głębi kraju 
i w rozsądku naszych celów wojennych. A 
ponieważ nie żądam y żadnych utopii i po­
nieważ każdy obyw atel monarchii, w polu 
czy w domu wie o co walczy, dla,tego j e ­
steśm y pewni, że nasz cel osiągniemy. Nie 
można nas złamać, nie można nas znis sczyć. 
Świadomi naszej siły i zdając sobie jasno 
sprawę z tego, co chcemy osiągnąć, ale co 
też musimy osiągnąć, idziemy dalej naszą 
drogą. My w monarchii austro-w-ęgierskiej 
nie potrzebowaliśm y przebywać tej drogi 

wrsteez, k tó ra  prowadzi od zniszczenia nie­
przyjaciół przez różne fazy, w końcu do ce­
lów o wiele skrom niejszych, myśmy od samego 
początku jasno nasz cel określili i przy nim 
pozostaliśmy do dziś. Po k tórej stronie tedy 
jest siła, a  po k tórej słabość, to pozostawiam 
spokojnie ocenie świata. Ale nie chciałbym, 
żeby ktokolw iek łudził się co do tego, że ten 
program tak  pokojowo zmoderowany, nie o- 
bowiązttje i nie może obowiązywać nas po 
wieczne czasy. Jeżeli nasi nieprzyjaciele nas 
zmuszą do prowadzenia wojny dalej, to bę­
dziemy musieli nasz program zrewidować i 
zażądać z naszej strony rekompensaty. To 
co mówię, to mówię dla obecnej chwili, po­
nieważ mam przekonanie, że pokój św iato­
wy mógłby przyjść do skutku dziś na tej 
podstawie, jaką  wyluszczyłem. Ale gdyby 
wojna miała >się toczyć dalej, zastrzegamy 
sobie wolną rękę. Jestem  niezłomnie prze­
konany, że za rok będziemy stall bez poró­

wnania jeszcze lepiej, niż dziś, ale uważałbym 
za zbrodnię, z pow odu jakichś korzyści ma- 
teryalnych czy terytoryalnych, prowadzić tę 
wojnę choćby o jeden dzień dłużej, niż tego 
wymaga całość monarchii i zabezpieczenie 
przyszłości. Z tego względu jedynie byłem 
za pokojem przez porozumienie i jeszcze dziś 
jestem  za mm. Ale jeżeli nasi nieprzyjaciele 
nie chcą słuchać, jeżeli nas zmuszą. konty­
nuować te m ordy, to zastrzegamy sobie re­
w izję  naszego p iogratnu i swobodne okre­
ślenie naszych wurunków. Nie żywi^ zby- 
ł niego optymizmu co do skłonności koalicyi, 
by teraz na podstawie powyższej zawrzeć 
pokój przez porozumienie. Ogromna wię­
kszość całego świata pragnie tego naszego 
pokoju, opartego na, porozumieniu, ale mała 
garstka ludzi- chce mu przeszkodzić. V.r, ta ­
kim wypadku z zim ną krwią i spokojnymi 
nerwami pójdziem y dalej naszą drogą. W ie­
my, że możemy przetrw ać, przetrwać i w po­
lu i w głębi kraju. Nie byliśmy nigdy mało­
dusznymi w minionych ciężkich godzinach 
i nigdy zarozum iałym i w" chwili zwycięstwa. 
Nasza godzina przyjdzie, a  z nią i pewna 
gw araneya wolnego pokojowego rozwoju 
A ust ro-Węgier.

R eform a pruskiej Izby Panów.
Berlin. Pism a niemieckie podają szcze­

góły o zamierzonej reformie pruskiej Izby 
panów. Będzie ona podobna do struk tu ry  
pierwszej Izby alzaÓko-lotaryńskiej. Poszcze­
gólne sfery zaw odowe będą posiadały swych 
przedstawicieli z wyboru, ale ponadto zosta­
nie stworzona znaczna ilość członków Izby 
ze sfer agrarno-konserwatywnnych, którzy 

tym sferom dadzą wielką przewagę. Królowi 
zostanie zastrzeżone prawo powoływania ze 
swej strony do Izby-, zostanie tylko oznaczo­
ny niunem s clausus. '

W tych w arunkach, zdaniem pism niemie­
ckich,lewica Izby posłów wystąpi z silną opu 
zycyą przeciw temu projektowi. O ile bo­
wiem koła agrarno-konserw atyw ne otrzyma - 
j'ą przewagę w  Izbie panów, zapowiedziane 
rozszerzenie prawa wyborczego do sejmu 
pruskiego nie będzie miało właściwie w ar­
tości, Izba panów będzie mogła- bowiem każ­
dej chwili obalić uchwały sejmu. W  ten spo­
sób nastąpiłoby tylko formalne przesunięcie 
wpływów konserwatywnych z sejmu na Izbę 
panów, a o tyle jeszcze w gorszych w arun­
kach,, że w oi>ec num eras cla-usus król nie 
miałby naw et możności przez nominacye wy­
wrzeć nacisku na uchwuly Izby. Zdaniem 
pism berlińskich lewica przedewszystkiem 

domagać się będzie zniesienia ograniczeń 
praw królewskich.

ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW PRASKICH.
Wiedeń. YV Izbie posłów* zjawiła się wczo­

raj deputarya organizacyi robotniczych pięć­
dziesięciu czeskich fabryk, k tó ra  przedłożj*- 
la zarówno gospodarcze, jak  i polityczne żą­
dania. Domagała się ona usunięcia szykan 
ze strony władz oraz środków

do życia. Deputacyę przyjęli ministrowie 
Toggenłuirg, Ozapp i Hoefev.

Przesilenie w Rosyi.
K onferencya dem okratyczna w Peters­

burgu stoi przed ważnetni zagadnieniami. 
R ozstrzygnięcia jej będą m iały doniosłe zna­
czenie dla ukształtow ania się stosunków  we­
wnętrznych w Rosj*i. R ząd pierwotnie za­
chowywał się wobec niej z rezerwąj następ­
nie jednak  pod naciskiem  nastro ju  w kraju 
m usiał uznać jej poważne znaczenie. Wszy­
scy wybitni przedstaw iciele deinokracyi ro­
syjskiej przybyli na mą, a sam  Kierenskij 
we wstępnem przemówieniu uznał iej w ar­
tość.

Przedewszystkiem  przybyli na konferen- 
cyę delegaci rad robotniczo-żołnierskich i 
związków wiościańskich, k tóre to organiza- 
cye objęły7 gęstą siecią całą Kosyę. P rzy łą­
czyli się do nich przedstawiciele organizacyi 
urzędniczych,,związków w*&półdzielczych, rad  
miejskich i t. p. Na pozór dziwnem się w y­
dać musi, że obok czysto-robotniczo-rewolu- 
cyjnych związków stanęły  organizacye, k tó ­
re dotychczas znajdowały się całkiem w rę­
kach burżuazyi. Trzeba jednak  pam iętać o 
tem, iż po ostatnich wyborach w zupełności 
charak ter tych organizacyi się zmienił. Wszę­
dzie żywioły rewolucyjne wzięły" górę.

W edle relacyi pism rosyjskich, Kierenskij 
po zamachu Koroiłowa znalazł się wr trudnem 
położeniu. Z jednej strony zerwrał z nim Czer- 
now, najradykalniejszy członek, gabinetu. Z 
drugiej zaś cofnęli się kadeci. Ci ostatni o- 
świadczyii, iż mvażają, że w tak  krytycznej 
chwili gabinet musi mieć „jednolity1" w y­
gląd. Przez takie jednak postawienie sprawy 
znalazł się K ierenskij w przymusowem poło­
żeniu. Rozpoczął on, copra-wda, zaraz s ta ra ­
nia o utworzenie nowego gabinetu i usiłował 
najpierw ponownie pozyskać kadetów-. Ale 
oburzenie wr kołach rewolucyjnych przeciw 
tym ostatnim  było bardzo silne, gdyż zarzu­
cane im, że oni wiaśnie ośmielili swem po­
parciem Korniłowa do wystąpienia. Wobec 
tego kom binacya z kadetam i upadła K ieren­
skij zwrócii się więc do przedstaw icieli wiel­
kiego przem ysłu, ale ci znowu uczynili swój 
udział w gabinecie zależnym od postaw y k a ­
detów. W yłoniła się więc myśl stworzenia 
dyrektoryatu . K ierenskij stanowczo odrzucił 
zamiar utworzenia czysto socyalistycznego 
rządu, gdyż liczył się z następstwam i, k tóre 
stworzyłyby zbyt siLny rozłam między mie­
szczaństwem a sferami rew*olucj*jnemi. So- 
cyaliści odmówili jednak  udziału w rządach 
dyrektoryatu  i przedstawiciele ich Skobelew* 
i Aksentjew ustąpili, a R ada R. Ż, potępiła 
jego działalność. I  w-tedy wyłoniła się mysi 
zwołania Konferencyi Petersburskiej, a wraz 
z nią utworzenie koalicyjnego rządu.

Rewolucyjna dem okracya zwołała ją. aby 
stworzyć platformę do porozumienia. „Ra- 
boczaja Ga<z.“ pisze o celach narad, że m ają 
one na podstawie uczciwego porozumienia 
dać podstaw y do w spółpracy żywiołów* re ­
wolucyjnych z burżuazyą. Twierdzi ona w pra­
wdzie, że dotychczas tak a  kooperacjo  wią­
zała zaw*sze ręce rew olucji, a pozostawiała 
swobodę burżuazyi, ale spodziewa się. że ta 
ostatn ia wejdzie na drogę praw dziwie demo­
kratycznych czynów. a tem  samem tunożli- 
wi )ttworz#.nie rządu odpowiedzialnego przed 
narodem.

Apost.rofj" te skierowane w* stronę kade­
tów  są już znacznie skromniejsze, niż były  

j miesiąc temu. Przed miesiącem żadah* sfery 
rewolucyjne pociągnięcia do odpowiedzial­
ności kadetów* za ich rzekomo antyrew olu­
cyjne tendenc je . Dziś szukają z nimi zbli­
żenia. Ale kadeci nie są do tego bardzo sko- 
rzj*. Uzując siłę, jaką  reprezentują i dlatego 
odmawiają na razie udziału w koalicj*jnj*m 
gabinecie.

S y tu a c ja  zrozumiałą staje się. jeśli doda­
n y ,  że walką, jaka między partyam i się roz­
gryw a, nie obejmuje tylko politj*cznych mo­
m entów. Chodzi przecież o spraw y podsta­
wowe. o prawo własności, Wspomnieć w y­
starczy, że partye socjalistyczne propagują 
w swych program ach wj*w*łaszczenie z ziemi 
bez odszkodowań. Długi, ciążące na ziemi, 
m ają b\*ć spłacone przez pożj*czkę, k tó ra 
znowu obciążyłaby klasy posiadające.

Wobec takich głęboko sięgających prze­
ciwieństw  pomj*ślnj* wynik narad  w P eters­
burgu jest bardzo wątpliwy. Jednak  sj*tua- 
cj"h jest taka, iż ze względu na przyszłość 
Rosyi rozstrzygnięcie zapaść musi i 1 0  za­
sadnicze i radykalne.

Synteza stulecia.
Znaaij* historyk, .Ydeksander K raushar, 

wygłosi! w warszawskiem Towrarzystw ie 
mjłośnikiów* historyi odczyt na  tom at; „Syn­
teza dziejów* poroabiórowyeh K rólestw a 
Polskiego 1795— 1916, w Którym zarysował 
linię zasadniczą stuletnich losów te j n a j­
większej dzie-lmey naszego kraju.

\\ rozmyślaniach nad dziejami spoie- 
uzeństwa polskiego w* epoce, któ-ra nastą­
piła po inabaw ieniu go politycznej udziei- 
ności i możności swobodnego rozwoju, nie- 
tylko narodowego, lecz i ekonomicznego i 
społec,/.inego, nastręcza sie hadaczniwi w dzię­
czne zadanie —  wyjaśnienia, owych czyn­
ników twórczych, k tó re , wbrew tamującym 
żj*eio na/rodowe warur_ikom, sprawiły, i e  
organizm polityczno-. po łeczry  Fańska po tę­
gow ał sw ą moc, trw ałość i oporność prze­
ciw* wszelkim zamachom wrogim 7  zew ­
nątrz. K i erorwniozenr czymiuLami w ałocyi 
obronnej, -były zawsze w yjątkow i jednostki, 
k tóre, ożywione pahtyotyzmem. dobrą wolą 
i zdolnościami wybitnemi, nie pozwalany 
spolec-zeńtwu poddaw ać się zwątpieniu, 
lei “z w skasyw ały mu drogi, prow adzące do 
ocalania i <lo utrzymania nici tradycy i prze­
szłości.

Dzięki takim  wdaśnie jednostkom , które 
na drodze Legalnej zmier*ały stałe k i  tem u, 
co żywioły gorętsze ofiarnością krw i i po­
święcenia najdroższj-ch skarbów doczes­
ny  cli: żj*cia i mienia, stara ły  się beżowo - 
nie. niestety , w kilkakrotnych poryw ach 
powstańczych osiągnąć n a  drodze w alc . 0 - 
rężnej — przedstawiają dzieje porózibdoro- 
wc K rólestw a Polskiego obraz dla badacza 
nio/aniernie pouczający i nastręczający po­
le do refleksji, doniosłości w yjątkow ej.

W i u do jach  ludzkości, wogóle, w ażą u- 
mysłv ludzi wielkich i wybitnych. One to 
tieniją silą mas. Ich poczynaniom  zawdzię­
czają narody dorobek dzieł trw ałych. prZe-

WACŁAW SIEROSZEWSKI.

. W  SZPONACH.
Z CYKLU „KU WOLNOŚCI".

Głód mu dokuczał.
— Kiedyż nareszcie dadzą jeść! — roz­

myślał, oglądając obdrapane i pokreślone 
starcem i napisami ściany. W śród nich naj­
częściej pow tarzał się alfabet, rozstawiony 
w następującym  porządku:

a b c d 
e f g  h 
i k 1 m 
n o p r 
s t .  u w 
y  z z

Zrozumiał odraza, że 1 0  jest alfabet do 
stukania i zamierzał pn- cichu zacząć się wr 
stukaniu ćwiczyć, głód jednak  odbiera! mu 
siły i ochotę do wszystkiego. Jedynie czujny 
słuch łowił najmniejszy szelest na k o ry ta ­
rzu.

— Kiedyż nareszcie dadzą obiad?.. Jeść!.. 
Ach, jak  mi się chce jeść!..

Chwilę rozm yślał o tem, co robią rodzice 
i wspominał, łykając ślinę, skromne mat czy-

ue obl.ady* Retem znowu usiadł i ani się spo- 
strzegł, ja k  znowu sen go zmorzył.

Znow u ostro stuknęło okieneczko we 
drzwiach.

—  SpiszL, Powiedziano, że nie wolno! 
Chcesz, iżbym podał cię w raporcie —  głupi 
chłopaku —  rozległ się chrapliwy głos. 
Wiechcie tych samych rudych wąsów m sza­
ły się gniewnie pod czerwonym nosem w 
kw adraciku okienka.

Józef skoczył ku niemu.
—  Czy prędko dadzą jeść?.. Nie jadłem

od wczoraj!
—■ Tu się mnie nie tyczy! —  odrzekł głos.
Okienko z a s  trzasnęło się z łoskotem , za­

nim Józef zrozumiał odpowiedź. Nafcazcie 
rozległy się w k o rjta rz u  szmery i kroki tu ­
potania, jakby  posuwanego po asfalcie po 
dłogi w*ózka; rozdęte nozdrza Józefa uchwy- 
city miłą woń kapuśniaku. g*iód jeszcze o- 
strzej zaświdrował mu w żołądku i luba sła­
bość obezwładniła członki.

Ozujnem uchem łowił zbliżające się do je ­
go ciii szelesty. Zapach kapuśniaku wzra­
stał. Co to? Minęli go?! Pojechali dalej... 
Dają w* sąsiedniej celi... Może zapomnieli 
o nimi

Odważnie zbliżył się ku drzv iom i zastu­
kał. Długo m” nie odpowiadano. Szmery 
w korj*tarzu oddalały się, więc stukał coraz 
głośniej, coraz natarczyw iej. W reszcie b ły ­

snęło oko w judaszu, a potem stuknęła fur- 
teczka, Z o kpa wyjrzał,  ju ż  inny nos i inne 
wąsy.

— Czego?
—  Obiad? Nie dostałem obiadu!
—- Nie dostaliście, bo niema rozkazu. Bez 

rozkazu tu nic me robią!
—  Więc co mam czynić, żeby dostać jeść? 

Pr/a cież mi się należy!
Klucznik w zruszji ramionami i chciał zam­

knąć okienko.
— Czy nie mogę kupić trochę chleba za 

własne pieniądze? Mam w kancelaryi trzy 
ruble... Zabrali mi z po^m ^netką.

—  Zakupy we wtorki i piątki... Przyjdę w* 
terminie pc zamówienia...

Okienko zatrzasnęło się.
Chłopiec stal długo odurzony i drżący 

przed okutenn wr żelazo drzwiami, wsłuchi­
wał się w* oddalające się po korytarzu cięż­
kie kroki i starał się zebrać wzburzone mj"- 
śli.

-— Aha! Chcą go pewnie głodem  zmusić 
do zeznań! — błysnęło mu w* głowie podej­
rzenie.

1 nagle bolesny spokój połączony z lek­
kim szumem w uszach uciszył w nim wszyst­
ko, nawmt. kurcze głodowre)

—  Nic z tego!.. —  szeptał suchemi ustami 
siadając na stołku. — Ha, wlęe to prawda, 
więc... torturują!.. Co mu jeszcze mogą zro­

bić: mogą go bić, mogą w-bijać drzazgi za 
paznogcie, mogą ściskać nogi, ręce i głowę 
żelaznym pierścieniem, mogą go podnieść 
na dybę, m ogą go kołem łamać...

Przypom niał sobie średniowieczne, w yczy­
tane w* książkach oDowieści o inkw izycji, 
o prak tykach  katowskich.

—  M oskaP do wszystkiego są zdolni!.. 
Dlaczegóżby nie mieli tego robić.

Przypom niał sobie zimne, wyrafinowane 
okrucieństw a dyrektorów*, s inspektorów  i 
nauczycieli w gim nazyach rządowych, gdzie 
się dawniej uczył; zwierzęce m ordy p o lic jan ­
tów i spotykanych na ulicy oficerów*, przy­
k łady przemocy, naigraw ających się z praw 
ludzkich i Boskich, doświadczon" przezeń 
już ty lekroć razy w jego krótidem  życiu. 
Myślał o tem, drżąc z gniewni i pogardy, aż 
zaciął się w* sobie, opuściło go naraz drżenie 
lęku, odpędził precz od siebie groźne widmo 
katuszy.

— Raczej język sobie odgryzę, język sobie 
odgiyzę, a nie powiem, a nie powiem —- po­
stanowił z zaciętym  spokojem i oparlszj" 
czoło na położonych na stole rękach, zam 
knął oczy.

Wobec tego, co go czekało, jakie znacze­
nie mogło mieć naruszenie zakazu snu i w*o- 
góle jakiegokolw iek zakazu?! Drwi sobie z 
wszelkich prawndeł więziennych.

Nie inszy! się. choć usłyszał, że klucznik 
zagląda do ..judasza"", nic odpowiedział, gdy 
ten otworzył okienko, i krzyknął nań gru­
bi jańskn.

Dopiero, gdy otworzjdy się drzwi i klu­
cznik, przestąpiwszy próg, szaq>nął go za 
rękaw , odezw*ał się:

— Dajcie mi spokój!... Nie będę was słu­
chał!

— Są praw idła na ścianie, niech pan 
przeczyta...

—  W praw*idłach powiedziane, że dajecie 
jeść codzień.

—  To me moja rzecz'
—  W ynosić się!...
— Ho. ho!... Nie tak ich  m y tu ta j ukrócali!
Chłopak nic nie odrzekł i głowę znów na

stole oparł.
K lucznik popatrzał nań chwilkę złemi o- 

czymn. cofnął sio i drzwi za sobą zatrzasnął.
Rychły zm iok napełnił celę, zabłysło na 

korytarzu światło, poezem w . otworze nad 
drzwiami za szarym od kurzu : brudu szkłem 
pojawiła sie blada, kopcąca lam pka.

Żółtawe jej światło ledwie —  ledwie roz­
świetlało zmrok celi. Józef wciąż siedział 
z czołem opartem  o położone na stole dłonie 
i sennie przebłagał myślą życie przeżyte.

(Oiąfir dalszy nastąpi),
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Przed Radą regencyjną.kaayw aay z poJkodeiua w pokolenie. Potęga ■ 
m ateryalna państw , zdofejncze w- dziedzinie -
wpływu ich n a  losy św iata i pojedyńcaych 1 Ma łam ach petersburskiego „Dziennika 
społeczeństw utrw alają się dzięki praewa- Polskiego11, ofieyalnego organu „Rady pol- 
dze i kierow nictm i wybrańcaych jednoetek. skiej zjednoczenia m iędzypartyjnego11 w Ro- 

Stosu&c. tak ą  prawdę, zdobytą dzięki do- -'.vi- 'Wystąpił znany polityk narodowo-demo- 
świadezeniu wieków i przykładom  z histo- kratyczny prof. Stanisław  G r a b s k i  z za- j

Londyn, I?. kor. Urzędowało; Podczas 
wczorajszego alaku powieti-znego zabito 10 
osób, a 30 zraniono.

ATAKI POWIETRZNE NA STUTTGART 
Karlsruhe. LIrzędownie donoszą ze S tu tt-

do d z ie jó w  sadniczym artykułem  o nowej sy tuacyi poli- Sa rtti: W  nocy na niedzielę atakow ali lotni-
  ^  . ^ „ ^ . . . n y ,  że epoki tycznej w Królestwie i o nowej fazie ro z - ! CY nieprzyjacielscy dw ukrotnie miasto bom-

ijbujniejszego jego rozkw itu  m ilitarnego, woju sprawy polskiej. W artykule tym , z a - ! kami. Po największej części padły  bomby 
nysiowogo i ku ltu ralnego  przypadają na tytułowanym „W przededniu nowego etapu11 lia ulice i próżne place. W iększych szkód 
a»v. adv  dzięki sorzytajactun warunkom ! pisze prof. Grabski: uie było. W yleciato mnóstwo szyb z okien

i pospadały dachówki. Z ludzi utraciło żv

ryi nairodów kulturalnych 
naszego narodu, spostrzegam y 
najbujniej: 
umysłowego
czasy, gdy dzięki sprzyjającym  warunkom f pisze prof
posiadaliśm y w narodzie zastęp mężów | „W  tych w arunkach powołanie przez pań- ( 
dzielnych, m yślących, energicznych, *doi- ' stwa centralne R ady Regencyjnej, złożonej i c*e trzech mężczyzn, zaś kilka kobiet ?o- 
nych i pow ołanych do kierowania jego lo- w większości, jeśli nie całkowicie, z osób j s ta ło zranionych. Nazajutrz, późnym wie-
sauu —  zgodnie z jego misyą cjtwilizacyjńą 
w stosunku do sąsiadów i wnasnego społe­
czeństwa.

Prawdą jest. niestety, że nie zawsze po­
wodzenie wieńczyło usiłow ania owych w y­
b ra ń cac h  jednostek. Działo się to w tedy,

wypróbowanej siły charak teru  i pilnie strze 
gących samodzielności polityki polskiej, be-' 
dzie znacznym krokiem  naprzód ku niepo­
dległości Polski. Rada R egencyjna, k tó ra 
potrafi napraw dę zachować samodzielność 
polityki K rólestw a pomimo jego okupacyi

gdy przemoc m a te ry a łn a . zewnętrzna brała ! Przez państw a centralne i będąca niezależ- 
górę nad ich potęgą, duchową, i 'najzbawień- j nvTn wobec państw' tych reprezentantem  wo- 
niejszemi celami i zttmiąrami. Dowód tego kraju, jego potrzeb i żądań, a nie dorad

. . . .  . . .  . » _ .".rłiTTł̂  L'\ l’TT m , U Ajłł, liczym przy niemieckim generalnym  guberna­
torze organem — stać się może rzeczywi­
stym  budowniczym państwa polskiego, nie 
państewka buforowego, bez własnej siły i 
znaczenia, ale niepodległego napraw dę pań­
stwa polskiego."

Z obozu niemieckiego.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki wieden-

mieliśmy w dziejach reform wewnętrznych 
Polski na schyłku wieku XVIII. gdy usiło­
w ania zastępu mężów najzasłużefiszye 11 w 
narodzie w niwecz obróciła przemoc ze- 
wiiętrzna. Lecz i wtedy ujawnił się wpływ 
zbawienny owych wybrańczych jednostek 
odziaływaniem  n a  um ysły i seiva pokolenia 
pogTobowców Kzplitej.

Owa to miisya, przekazana przez wielkich 
mężów m yśli i czynu z czasów upadku knre 1 w teuen. ( teietonem ). uzienniKi wiecten- 
ju pokolenioini nostępuinn, ujaw niła się w 1 Mv’e donoszą, że między prezydyam i Z w pą- 
szeregu okresów dziejowych wieku XIX i ' k u n a r o d o w o - n i e m i e c k i e  g o a 
w stuleciu bieżącem. Ona to wypełnia srnut- ; Pa |dyi e h  r  z e s c i j a ń s k  o-s p o i  e c z n ej 
ne i krwawe korty  czasów daw no minio- ; |,r* były si wspólne narady, na których 
nyefa, nowszych i najnowszych, wykazując* . 'tw ierdzono zupełną- z g o d n o ś ć  z a p a- 
łak tam i znamiennenii — wpływ przemożny ! 1 : -v ^ a  ̂ o ni. p a r tii na -ytuacyę pohtycz- 
odjdziaływania jednostek wybrańczych na \ 6- Lcbwalono nadto w i ttoinaczyć rządowi, 
społeczeństwo. Rozpoczęła się owa m isja  że powuueii i.zeehow i s.m yahstow  zawtado- 
bezpośrednio po ostatecznym  rozbiorze . ^ '\L_ do czego n-h obecna tak ty k a  doprowa- 
Rzolitei ' Idzie musi. chciano w ten sposob zniewolić

r , ‘ . rzad. aby zagroził o d r o e z e n i e m lub na-
Po szczytnych epizodach wielkiego sej- < r o z wó a z a    p a r l a m e n t u .

mu. konstytueyi o maga i i w s t a .u a  Kos- Do lakieff0 jedjiak ostrzeźen'ia ze sfcronv rza. 
cm szkowskiego nastąprł upadek ducha na- f](1 prawdopodobllie nie przv jdzłe. P ^ m ie r  
rodowego, otezwdadmenm sił wsrod społe- , binetu konfcrować hed^  z przedstawicie 
czenstwa, k tóre ujrzało się nagie skazane , ,.imi s ta n n i t t „  * k ó w
na m ęki bytow ania pod rządam i obceim. lami stronnictw , przedewszystkicm  z Kołem 

polskiem. W rokowaniach z Kołem nie ma
Akcyę podejm ują wodzowie legionów . jednak dr Seidler obiecać nominacvi namie- 

polskich. Idea wskrzeszenia Polski jest ich 
hastern. Naród budzi się z uśpienia i bez

ozorem, znowti urządził nieprzyjaciel atak.

ANGLIA ZAJMUJE OKRĘTY 
SZWEDZKIE.

Sztokholm. Z Amsterdamu donoszą do 
..Dagens N y h e te r’: Anglia usiłuje pow strzy­
mać dowóz węgli z Rotterdamu do Szwecyi. 
W ostatnich dwóch tygodniach zabrali An­
glicy i odstawili do Greveseud p i ę ć  szwe­
dzkich okrętów , naładowanych węglem, k tó ­
re już w racały do kraju. Zaginął też jeden 
parowiec, k tó ry  wyruszył w drogę ze Śzwe- 
oyi do Holandyi. Prawdopodobnie doznał on 
tego samego losu.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. Kom unikat rosyjski z 30. z m.: 

Na frontach: północnym, zachodnim, połu, 
dniowo-zachodnini i rumuńskim ogień kara­
binowy' i działalność wywiadowcza.

Dnia 26. z. m., około godziny 11 w nocy, 
natknął się u południowego krańca wyspy 
Oescl kontrtorpedow iec „Ochotnik" na minę 
założoną przez nieprzyjacielską łódź podwo­
dną i szybko zatonął. Około wieczora zosta­
ła wyrzucona na brzeg mała łódka z kilko­
ma m arynarzam i, z. których czterech było 
zranionych. Jedna  łódź motorowa oraz jeden 
kuter zostały wysłane na ratunek. Z ofice­
rów żaden nie okazał życzenia opuszczenia 
toipedowca. W szyscy utonęli.

W edług wiadomości, nadeszłej 29. z. m. 
uratow ano z torpedowca „O chotnik11 tylko 

Wszyscy oficerowie, jak

przyszłość w d*iedzinie grz.aaysłu kobiecego, j wozów itd., oraz narzędzia d» wyrobu mydła 
zaledwie jodaakdo-tego je  dopusaozono, tworząc 1 skonfiskowano.
na zjeździe Bekcyę pttemyslu kobiecego, feek-1 ROBOTY TRAMWAJOWE. W najl iiż.-/y. i. 
eya ta została w dalszym ciągu przez komitet | dniach ukończone będą .olx>tv i.kuło I u l, w , 
organizacyjay zui>ehue zignorowaną, bc nawet j pętlicy tramwajowej w 1’odgórzu Pc, ctwamiu 
w programie drukowanym a obejmujący® refe- ruchu na nowej pętlicy dc P. dgf rza, kurs m ar

u iadu. W ki-aju, pod rządem  obcym, mężo­
wie wybitniejsi nawołują do pielęgarowani a 
języka rodzimego i nauk. Tworzą Towmray- 
stwo przyjaciół nauk., insty iucyę nie akade­
micką, lecz społeczną, w nikającą we wszyst­
kie dziedziny narodowego bytu. wprowa­
dzającą reform y w' tyciu  potocznem. ]>oczy- 
nając od budow ania domów włościańskich, 
aż do najwj-ższyc-h zagadnień nauki i [k>- 
szanowania tradycyi i pam iątek narmio- 
wych.

Utworzenie Księstwa W arszawskiego po­
wołuje do działania zastęp mężów wybit­
nych, którzy wśród walk orężnych, toczo­
nych w kraju  i poza krajem , podejm ują 
skuteczną pracę nad wprowadzeniem do 
wewnętrznego zarządu Księstw a spraw no­
ści i Lidu w dziedzinach adm inistracji, o- 
św iaty i sądownictwia. Takież zadanie speł­
niali za Królestwa Kongresowego znakom i­
ci mężowie stanu. P iętnastoletnie zaledwie 
istnienie owego K rólestw a dało narodowi 
najświetniejszą oigamizacyę organizacyjną 
i skarW w ą, dało mu księgę praw  osobo­
wych, wzorową hipotekę, uniiwereytet. To­
warzystwo kredytow e ziemskie. Bank 
polski, politechnikę i szkolnictwo wzorowe. 
Dało mii armię, wzorowo zorgainizowaną i 
szereg monum entalnych gmachów w sto li­
cy. N iestety, nie było danem krajowi do­
czekać się plonu dojrzałego tak  owocnej 
pracy. W ybuch listopadowy byI następ­
stwem ucisku i system atycznego gwałcenia 
k o n sty tu c ji K rólestw a.

U padek powstania zmusił inteligencyę 
krajow ą do em igracji, ale painiino to  nie u- 
staw ala poza krajem  i w kra ju  praca nad  
budzeniem ducha narodowego, dzięki ofiar- 
nj-m jeilnostkom. k tóre ido dozw'ala!h , na­
rodowi zapomaiieć o tra d y c ji przeszłości. 
P h n ę ły  z Zachodu echa arcydzieł tw órczo­
ści rodzimej. W kraju  budzi się wspaniała 
literatura. W yniki pracy pokolenia polifito- 
l*adowego. nie t j ik o  w dziedzinie u m jd o - 
wości. lecz i w- dziedziuacJi praemysłn, han­
dlu, kom unikacji lądowych, wodn\'ch, za­
służyły na wdzięczną pamięć potomności.

Dzieje lat, poprzedzających wybuch s ty ­
czniowy 1863 r., przedstaw iają obraz zma­
gania się stronidctw a czynu, prącego do 
porw ania za oręż. ze stronnictwem  reform 
wewnętrznych, na którego czele stanął mąż 
niepospolitej energii m argr. V> ieloi^olski.

Po u| a lk u  pow stania styczniow ego ak- 
cya burzycielska b iu ro k rac ji losyjskiej 
sprcwadza klęskę ekonomi<'7,ną. ale budzi 
ducha oporności w narodzie. \\ó rew r za­
mierzeniom caratu, rozwija się znamiennie 
życie w ogniskach prowincjronałnych. Two­
rzą się instjTucjre ki-edytow^e i rozwija się 
praca podziem na nad budzeniem samowie- 
dzj' wśród mas [udowych. L iteratura ojczy­
sta p rzekracza 'szrank i kraju  i staje się do­
robkiem wszechświatowym. Bogactwo eko­
nomiczne /. rozwojem przem ysłu wzrastało 
stopniowo. W takiej sy tu ac ji politycznej, 
ekonomicznej i obyczajowej Królestwa, na­
stąpił w r. 1!IU od półtora w ieku wyczeki- 
u-anj' wybuch wojny europejskiej i jej na­
stępstwo: zerwanie wiekowego sojuszu mię­
dzy Niemcami a Rosyą.

‘i> m arynarzj'
. . . , i czw arta część załogi, dobrowolnie pozostali

stnika cywilnego, gdyz jest to  prerogatyw a na pokładzio j vVraz z okretem  poszli na 
Korony. ( zechow ma probować premier u 1
łagodzić przyrzeczeniem rozpisania wyborów 
w okręgach, gdzie posłowie przez skazanie 
potracili m andaty.

Ze spraw parlam entarnych.
Wiedeń. B. kor. Na wczorajszej konferen­

c j i  przew odniczącjroh klubów uchwalono.

Zajęcie Raniadie.
Wiedeń. Kom unikat angielski z Mezopo­

tamii: W piątek  zaatakow aliśm jT główne po- 
zycye w okolicy R a in a d i e. Po ciężkiej 
walce, k tó ra  trw ała przez cały dzień, zo-

by wmioski w sprawie rekw izjuyi w G alicji s ta ły  wzięte wszystkie główne pozycje do- 
i na Bukowinie przydzielić kom isji gospo- : koła R a m a d i o. 0  dwie mile od miasta 
darstw a wojennego, polecając jak  najszyb- zamknęła kawał ery a łańcuchem wojsk do- 
sze zdanie sprawy. \ stęp do miasta, a od północy zam ykał go

Wiedeń. P>. kor. Na wezorajszeni posio- przepływ ający tam tędy t t  ó i r Ś \. w  ń0ćV 
dzeniu zgodnie z propozycyą prezydenta usiłował nieprzyjaciel urządzić wypad na zn-

raty wszystkich sekcji, zapomniano o sekcji 
przemysłu kobiecego. Na wygłoszenie refera­
tów trzech pań o przemyśle koronkarskim, haf­
ciarskim i bieliźniarskim wyznaczono salę na 
uboczu, nie przj'sposobioną do odczytu, na 11 
piętrze, podczas gdy cały zjazd odbywał się na 
I piętrze. Dalej, wobec braku ogłoszeń, rzecz o- 
czjw.ista, że zainteresowanie tą sekcyą nie mo­
gło być dostateczne i oprócz osób stale i wy­
trwało troszczących się o te gałęzi® przemysłu 
kobiecego, nikt. inny nie mógł nawet trafić do 
sak odczytową' sekcyi kobiecej.

A przecież nie o to chodziło, aby się wypo­
wiedzieć między sobą tj. w gronie osób i tak 
życzliwych i oddanych pracy przemysłowej ko­
biet, ale by trafić prośbą lub radą Tj osób mia­
rodajnych, wpływowych, a nic mających ciągłej 
styczności z przemysłom kobiecym. 1’rzomysł 
lon z pewmością nie zasługuje na lekceważenie 
i my kobiety bowiem pragniemy siać godnie 
przy pracy koło budowy dobrobytu narodu. — 
Już dziś, zwłaszcza w tzadn wojny, liczne war­
sztaty przemysłowe kobiece dały dowody tęży­
zny i wartości swej pracy.

Kilka orgamzacyi kobiecych, które już pra­
cują w kraju i te, «a<Ve powstają w obecnej do­
bie, łączą się w cy h  słowa n, by zwrócić na 
przyszłość uwagę komitet, >w w>/,< lai.ń i. ia~ 
zdów przemy do a/ .:h, a ty  nad prz-mysLm ko­
biecym ni® pnzeohodzono do porządku dzien­
nego, lecz e/os mi mo, że i ren preodiy-l te po 
tężna i 7, dniem Każdym r ^ ą a tt ie '/U *  pra 
c.y i boga '.twa narcd i ,

Alojza F r o n c z - H u b i s c h t o w a .
POSIEDZENIE KOMISY! APROW1ZACYJ- 

NEJ. Zapowiedziane na jiiątek posiodzenic miej­
skiej komiayi aprowizacj jnoj w spólnie z radą 
gospodarczą odbędzie się dopiero w przyszłym 
tygodniu z powodu odbywających się obecnie 
konferencyj tv namiestnictwie w sprawie roz­
działu i kontroli węgla.

60-TA ROCZNICA ŚWIĘCENIA KAPŁAŃ­
SKIEGO. dnia 7 b. m. jako w 60-tą rocznicę 
święcenia kapłańskiego odprawi ks. kanonik J. 
Jordan Rozwadowski w kościele SS. Sercanek 
o godz. 9 wotywę uroczystą, podczas której ka­
zanie wygłosi prof. U niw. Jagieli. ks. Ikr Antoni 
Bysttrzonowski. Ks. kan. Rozwadowski, były 
proboszcz starosądecki b. zasłużony, cieszy się 
w Krakowie i w kraju wielką sympatyą i po- 
wainiem szerokich kół społeczeństwa poóskie- 
go.

ZE SPRAW MIEJSKICH. Na wczoaagszem 
posiedzeniu komowyi gazowo-elektrycznej pod 
przew. wicepr. Sarego zatwieidzarno zamknię­
cie rachunkowe elektrowni miej. za rok 1915/16 
oraz uchwalono budżet elektrowni na r. 1917/18. 
załatwiono kilka awansów urzędników oraz u- 
chwalono kupno realności na mieszkania dla

będą wozy nr 6, w odciążenia linii tr7eri«-J.

KONFERENCYA WĘGLOWA. W piątek U
wzięto pod koniec posiedzenia rut porządek <jhod. ‘‘d<1 kaw ąlerya zastąpiła mu droffę. (> 
dzienny tisfawrę, uchwaloną przez komisyę świcie został znown podjęty atak . W s o - 
gospodarczą wojenną, w sprawie zarządzę-, ^ 0 t  ę p r z e d p o ł u d n i e m  p o d d a ł  
nia odw etu na polu gospodarczem i prawnem s i ę n i e p r z y j a c i e l  w s z i; d /. i e. Zdo- 
z o k az ji wydarzeń Wojennjrch. Ustawę tę za- byliśmy działa, broń, am unicj ę, wiele sprzę­

tu wojennego i wzięliśmy kilka tysięcy jeń­
ców wraz z Achniodem Bejem i cahun jego 
sztabem. Nieprzyjaciel był całkiem zasko-

latwdono w drugiern i trzeciem czytaniu.

O MINIMUM EGZYSTENCYI.
Wiedeń. (Telefonem). Pos. Klofacz i tou . ’ czony. Prawie cała załoga Ramadic dostała 

wnieśli w Izbie, aby podwyższone zostało *ię w- nasze ręce. lim y oddział z Bagdadu
wolne od zajęcia minimum egzvstencvi na 
4000 K.

Wrzenie w
l i t i

Rosyi.
natknął się we czwartek na nieprzyjacielską 
kaw aleryę. W ostrej utarczce wyrządził nie­
przyjacielowi straty . .Tako zdobycz uprow a­
dził 300 wielbłądów i 4 jeńców.

j HR. KAROLY1 NIE JEDZIE DO BERNA.
! Wiedeń. Ilr. Karolyi. k tó ry  miał wziąć u- 
dział. jako  delegat, w konferencji ..Związku

Petersburg. B. kor. Pet. Ag. Tel. donosi: narodów ' w Bemie, ę trzym ał paszporty z 
Na posiedzeniu wieczomem konferencji de- ntinistcryum spraiv zagra.Hicz.nj c u i w cz.oiaj 
m okratyeznej większość zajęła stanow isko wyjechał z Wiednia do Lem a. onicwaz ,je- 

przcciw w spółpracy żywiołów mieszczań- dnak  min! przejeżdżać przez t u j  o iju n  nu 
skiclu Podczas posiedzenia delegacja  200 ubeckie, a rząd niemiecki postawu pewne

warunki, zan iech a ł lir. K a r o ly i  podroży dorobotników, robotnic i żołnierzy usiłowała 
w targnąć do sali, oświadczając, że występu­
je imieniem póimiliona robotników, k tórzy danesztu. 
wysłali ich. aby zaprotestow ać przeciw- ra­
dzie koalic ji i domagać się natychm iasto 
wego pokoju oraz zniesienia pryw atnej w ła­
sności. Następnie delegacyę, ustaw ioną jv 
sześć rzędów, dopuszczono do posiedzenia. 
abjr przedstaw iła źyezenia.

łzwajoaryi i jeszcze wcz.oraj wrócił do 1»u-

ZAPOW1EDZ MOWY BONAR LAWA.
Wiedeń. (Telefonem). '?■ Amsterdamu do­

noszą, że B o n a  r L a  w wygłosi niebawem 
w M anchester wielką mowę- polityczną o ce­
lach wojny Anglii.

WYGNANIE BRATA CARSKIEGO.
Berno. Rosyjskie biuro prasowe donosi:

Rząd rosyjski skazał na wygnanie byłego 
m inistra Chwostowa, generała Hnrkę. oraz 
W. I<a. Michała Aleksandrowicza, b rata car- borów gabinet podał się do dymisyi, Król za, 
skiogo. Rządy koalicyjne zgodziły się na to. strzegł sobie pozostanie ministrów w- urzędo­

waniu. aż zbada prośbę ministrów, 
l o s y  KORNILOWA. _______________________

Oymisya gabinetu szwedzkiego.
Sztokholm, (B, kor.) Wobec wyników- wy-

Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki wiedeń­
skie podają szereg inform acji o stosunkach mm ^  mm
w- Rosyi na podstaw ie doniesień ze Sztokhol- J T  G  U  |  f i  _
mu i. H aparandy, k tó re brzmią dosyć pesy-
rnistyczjiie. Gen. K o r  n i 1 o w i 15 genera- 2  miasta
łów jego partv i zostało i n t e r n  o w_a - ^
11 y c h w twierdzy P e t r o p a w 1 o w - KOBIE! i A ZJAZ MYSŁ. (rtrzyi.m
s k i e j .  N iektóre oddziały wojsk dom agają Jbmy-następuje® pismo: Po trefidwych sprawo- 
sie. aby synod w yklął Kornilowa, Bolszewi- ^  W -du Pom ysłow ego w Krako-
cy opanowali zupełnie svtuacvę w Peters- wle’ mec^ tokże da się s jszeć  słono prawdy
btirgu, a przywódca ich Trocki domaga sio Pra3'kre> ll‘cz podyktowana szczerości_ t
»ilotv 11 v dla burżuazyi. poczuciem sprawiedliwości. Mamy już w krają

zastęp kobiet, które się żywo sprawą przemysłu 
kobiecego zajmują, mamy w Krakowie tak wie.

ATAK LOTNICZY NA ANGLIĘ. [e obiecujące organizacye [‘rzemysłowo-handlo-
Wiedeń. (Telefonem). „Abend" donosi, że we kobiece, a mimo to do współudziału w zje- 

kiika tyażniejszych urzędów przeniesiono z żdzie i wygłoszenia referatów z dziedziny ich 
Londynu w głąb kraju z powodu ustawi- prac, wcale kobiet nie zaproszono. Zgłosiły się 
eznj-ch ataków- lotników- niemieckich na więc same, chcąc zapoznać szersze sfery z za- 
miasto. kresem dotychczasowej pracy I planami na

żącego tygodnia odbędzie «ię w namiestnictwie 
galicyjskiem w Krakowie konfjroncya w spra­
wie organizacj-i rozdziału węgła U konferen­
c ji wezmą również udział delegaci zarządu mia- 
-ta.

Z TEATRU LUDOWEGO. Ostatnia nowość 
repertuaru „Fawie piórka11 Lissona powtórzona 
będzie we czwartek d. 4 b. rn. i w niedzielę wie­
czorem 7 b. m. W rolach głównych znaleźli po­
pis pp. Urbanowicz, Bilińska, Kucharski, Czarno­
wski, Sohmid, TopoLski i inni. W sobotę popo­
łudniu dla młodzieży szkolnej „Pan Geldhab11. 
W operetce stale przy rozsprzedanej do osta­
tniego miejsca sali, „Piękna Helena11 z Mńow- 
ską w roli tytułowej, 7. Lelewiezem, arcykomi- 
cznym Menełausem.

BIURO PASZPORTOWE konsulatu niemie­
ckiego we Lwowie otwarte zostało w Krakowie 
przy ul. Asnyka 1. 9 II p. Biuro to załatwiać bę­
dzie sprawy paszportowe z powiatów pełożo 
uycli na zachód od Wisłoki oraz z powiatów 
taniobrzeskiego i kolbus/.owskiego, wreszcie z 
okupowanych przez Austro-Węgry sz.a.ow 
Królestwa Polskiego. Biuro otwarto jcct codzion- 
nie od godz. 9— 12 w poi-idiuo. z wyjątkiem 
iiiedziel i świąt.

Z „CZERW. KRZYŻA“. Seacya wywiado­
wcza przy kraj. Stow. „Czerwonego Krzyża w 
Krakowie ul Basztowa 1. 8, urzędować bedzie 
od 1 października 1917 od godz. 9 rano do godz. 
2 popołudniu w dnie powszednie, a od godz.
10 rano do 1 popołudniu w niedziele i święta.

PRZEGLĄD NAKAZÓW PoATNiGZYCH.
Administracja podatków ogrtszu Po myśli po­
stanowień rozporządzenia uimi-ćor.^wa skarbu 
z dnia 8 sierpnia 1910 r. wyd.ir^ge cc!> ni wpro­
wadzenia w życie ces. rozporządzenia z 16 kwie­
tnia 1916 r„ podaję się do wiadomości, że wy­
ciągi z nakazów płatniczych na poda* jk od zy­
sków wojennych za r. 1914 i 1915 będą wyłożo­
ne do publicznego wglądu w c, k. AdmiuLf racyi 
podatków w Krakowie, ul. Krowoderską 1. 5,
11 p., nr drzwi 26, codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, przez dni 30, tj. od ló  października 
do 14 listopada b. r. od godziny 10—12 w po­
łudnie. Uprawnionym do przeglądu rzec.zor.yeh 
wyciągów jest każdy, kto zainteresow ał y ji -t 
sprawą w ,miaru podatku od zysko-’ wojennych.

w y k r y c ie  t a j n e j  f a b r y k i  m y d ł a .
Wysłany w dniu wczorajszym powiatowy kon- 
trolor aprowizacyjny, Edmund Andrysik, prze­
prowadził na polecenie krakowskiego staroetw-a 
(powiatowy Urząd gospodarczy) niespodzianą 
rowizyę w porze nocnej w- gminie granicznej 
Pojazdów, która wydała nadspodziewane rezul­
taty. Mianowicie u kupcowej Ewy KJapwaldp- 
wej wykryto tajną fabrykę mydła, \y której od 
dłuższego czasu wyrabiano mydło z masła i in­
nych tłuszczów; zaś u Abrahama Welnreba 
skład różnych przyborów do wyrobu mydła, jak 
tłuszczów, sody itp. Zapaay mydła, sody, tłu?

Z Polski i z t  świata. 
KOPIEC I POMNIK KOŚCIUSZKI. W Ręhie

licach Królewskich powiatu częstochowskiego,
na zebraniu Komitetu obchodu Koścuszkimskic- 
go zapadła uchwała uczczenia stuletniej roczni­
cy zgonu narodowego bohatera przez usypanie 
kopca i wzniesienie na nim pomnika. K opiec ma 
być usypany na najwyższem wzgórzu skalnem 
w okob’cy Ptębielic.

Z ZAKOPANEGO. (Kor. wł.i W Zakopanem 
zorganizowano w dniach ostatnich ol*chód Ko­
ściuszkowski. Prezesem wybrano kanonika ks. 
Dra Frelka, wiceprezesami burmistrza p. Regie- 
ca i inż. p. Krobickiego. Obchód odbędzie się 
du. 14 b. ni. Rozpocznie go uroczyste nabożeń­
stwo, na którem kazanie wygłosi ks. Woionie- 
cki. Po nabożeństwie spodziewane są ; rzcnió- 
wienia pod statuą Kościuszki prof. Tad Ora- 
bowskiogo. który przyobiecał swój przyjazd z 
Krakowa, oraz p. Brzozy z Zak , um go. u g. 
dżinie ósmej odbędzie się uroczystj' wieczór. 
Znany historyk p. Dr W ini. Kouopczyfreki o 
tworzy go przemówieniem okollcznóśc■iowcin, 

Część drugą wypełnią deklamacj e, śpiew i akt 
piąty ze sztuki narodowej p. t. „Kościuszko 
a ilustrujący ostatnie chwile bohatera, pióra 
Miecz. Smolarskiego. Na obchód przygotowuje 
oikolioznowiowy śpiew muzyk p. Leszczyński. 
Cały dochód z wieczoru, jak również ze zbiórek 
na ulicach oddanym zostanie na polskie szko­
ły na Litwie. Organizaeyą obchodu zajmuje 
się gorliwie , przy pomocy prezesa ks. ł- n-lk.i i 
burmistrza Regioca oraz różnych sekcji, inży­
nier KrobickL

Dnia 27 WTześnia odbył się tu wieczór arty­
styczny, urządzony tylko wla-sucnii siłami juzer 
teatr połowy I brygady. Był pełnym humoru
1 szczerze rozweselił publiczność. Dał dowód, 
iż młodzi chłopcy pomimo ciężkich chwil, ja­
kie przeżywają, nie upadają na duchu. Zna 
czny dochód czysty w kwocie 801 K b  li po­
szedł w połowie na Poradnię (. zerw. Krzyża i 
na obóz w Szozypjómie.

WYRODNA MATKA. Strążąik blokowy mię­
dzy Kłajem a Podłężem zauważył, że % poran­
nego pociągu, przybywającego do Krakowa d,
2 b. m o godz. 8.50, wyrzucono jakieś zawinią­
tko Pobiegł więc w* tym kiemnku i przekonał 
się, że b jio  to zawinięte w chustkę nowonaro­
dzone dziecię, dające słabo znaki życia. Stra­
żnik zawiadomił o zajściu stacyę kolejową w 
Podiężu tak wcześnie, że zanim pociąg przjirył. 
zaalarmowana została żandanneiya wojskowa, 
pełniąca służbę mi dworcu w Podłęż.u. Zarządzo­
no zatrzymanie jmciągu aż do tego czasu, gdy 
pociąg zrewkkrwauij- zostanie. Badania- wykażą.-

że_ -ayy.zu&ono. iBi.ęcifcę, ahy( alg go  jm-zbyć, 
©4, auy gb pożbawic żyćla. Rewizęrft trw-n- 

la czas dłuższj-. 7. podróżującej publiczności 
sformowało się zbiegowisko, czekające i nie­
cierpliwością na rezultat badań, które prawdo­
podobnie dobrym uwieńczone zastały skutkiem. 
W wozie III klasy zatrzymano i aresztowano 
młodą, wiejską dziewczynę, która na linii Tar­
nów—Bochnia. wsiadła do pociągu z zawiniąt­
kiem, a tera/z braku tego zawiniątka uząsadmr 
nie potrafiła. Osadzono ją w kancelaryi kolejo­
wej i zawezwano koiniayę sądową z Niepołomic. 
Dziecko skutkiem upadku z nasjjpu kolejowe­
go i uderzenia o twardy grunt, zmarło.

ZJAZD SĘDZIÓW POKOJU odbył się w so­
botę w Piotrkowie. Celem zjazdu było złożenie 
przez sędziów pokoju przyrzeczenia służbowe­
go. Następnie odbjda się konferencja, której 
przedmiotem były przeważnie sprawy techni­
czno organizacyi sądów pokoju, dotwczząw lo­
kali, płac, sU pomOcniazycłi ‘ttp.

ŚMIERTELNOŚĆ W PIOTRKOWIE. „Dz,
Naród." donosi, że śmiertelność w czasach osta- 
t.nich wzrasta w Hotrkowie u niepokojący spo­
sób, zwłaszcza w uboższych sferach mieszkań­
ców. Największe spustoszeni® szęrzy tyfus brzu­
szny i czerwonka. Księża tamtejsi powoływani 
są codziennie do chorych czteiy do ośm razj

NOWY GUBERNATOR W CZĘSTOCHOWIE 
..l.iput. W. Ztg" donosi: Na miejsce gen. por. 
von Gcrsdoiffa mianowany został gen. por von 
Karlowitz gubernatorem wojskowym Często­
chowy,

ŻYWIEC NIE „SAYBUSCH“, Piszą muni 
Piękny przykład poszanowania języka potekiegn 
dał arcyksiążę Karol Stofar z Żywca, aJbowtem 
nazwę Saybusch na swyoh wagonach na piwo 
polecił namalować, a napisać „Żywiec". Dał 
przez to do zrozumienia, że w polskim kraju 
nie -powinny istnieć niemieckie nazwy jak „Say­
busch11, „Neumarkt11 itp.

PIERWSZA KSIĘGARNIA CHORWACKA W 
BOŚNI. W stolicy Bośni istniało dotąd kilka tył 
ko księgarni niemieckich. Słoweńskich tam przed 
wojną wogóle nie było. Dopiero teaaz zalożo 
no tam pierwszą księgarnie chorwacką, którą 
systematyczną uwagę poświęcać będzie także 
literaturze słoweńskiej, Now® przedsiębiorstwo 
rozpoczęło już swoją regularna, działalność. Po 
nosi o tein „Hrvatski DnęwnikY

ROSYA BEZ UNIWERSYTETÓW? ..Ruskie 
Wi(filomostl" zastanawiają się nad projektową ■ 
nem t.lumnem zamykaniem w Rosyi unlwersy 
tetów, które nastąpiłoby w nadchodzącym okre­
sie zimowym i byłoby spowodowane brakiem 
węgla. Zdaniem gazety byłoby to największem ' 
niebezpieczeńsrtvem dla kultury rosyjskiej, któ­
ra pedezas wojny i tak już została silnie zagro­
żona. — Pod koniec artykułu swego autor 
oświadcza się przeciw projektowi jako zupeł­
nie niekulturalnemu

Nakładem Wydawnictwa „Głosi Nirodiró- 8p z ogr. odp — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  Wo y  e z y ń s k i ,  — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie goa zarządem Romaua Ferka.


